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Sport 
w szkole

Baranowscy, ojciec i syn

Rabowania Tuska z wiary-
godności politycznej to nie-
przyjemność.

Nędznie wygląda premier 
obrabowany z metafor, obiet-
nic i postulatów.

A przecież w marcu 2023 
na łamach „Rzeczpospoilitej” Izabela Leszczyna, na-
uczycielka fi lozofi i politycznej PO, mówiła, że do „słów 
Donalda Tuska trzeba się przyzwyczaić, bo one wszystkie 
staną się rzeczywistością po wyborach”.

Benzyna po 5,19 zł sprzedawana tłumom wierzących w 
styczniu 2023 roku w Siedlcach?

Benzyna po 5 złotych rozlewana do baków i kanistrów 
na stacji wyborczej we Włocławku, w sierpniu 2023 
roku?

Wszystko to prawda jak u ks. Tischnera?
Nieprawda!
Paliwo na stacjach należy sprzedawać w cenie jednego 

„Tuska”, czyli średnio po 5.10 zł. To nowa moneta, którą 

liberalny dogmatyk wnet wprowadzi do obiegu, by bal-
samować umysły poddanych jego utopijnym perswazjom.

Że „będzie naprawa państwa, proste decyzje, które ob-
niżą ceny, bardzo konkretne rozwiązania”.

Konkretnie jeden „Tusk” zamiast jednego złotego?
Płacisz pod dystrybutorem 10 „Tusków”, czyli 51 zło-

tych, za paliwo 95, które kosztuje 6,50 zł za litr. Gdybyś 
płacił, wyborco drogi a Tuskowi wierzący jak Leszczyna, 
złotymi wlałbyś do baku 10 litrów. Płacąc „Tuskami” 
korzystasz z ceny politycznie promocyjnej. Liczysz przy 
tym łatwo w nowej walucie i już bez metafor otrzymujesz 
konkretnie i tanio 7,80 litra benzyny. Dziesięć „Tusków” 
brzmi przy tym łagodniej niż 65 złotych?

Rekomendować należy Tuskowi w celu ochrony jego 
wiarygodności i metafor, którymi nęci naiwnych, wpro-
wadzenie rozliczenia w nowej walucie, „Tuskach” wła-
śnie, na każdej, także Shella i BP, stacji paliw.

Bicie tej nowej monety premier powinien zlecić prezeso-
wi NBP Adamowi Glapińskiemu, by wesprzeć cel zbożny 
- zmagania z infl acją.

Paliwo w  cenie „Tuska” będzie o ok. 22 proc. tańsze. 
No i grzechu politycznego warte!

Marek Formela

Akapit wydawcy

10 „Tusków” czy 10 
litrów - nową monetą 

za benzynę?

Kochają Gdańsk...

- Zależy nam na dobrym funkcjonowaniu miasta, interesuje nas jak wykorzystywane 
są nasze pieniądze, jak poprawić życie przeciętnego mieszkańca Gdańska - mówi 
jeden z liderów Kocham Gdańsk, Tomasz Jezierski, który w biegu między 
wywieszaniem plakatów udzielił nam krótkiego wywiadu. Str. 3

Medale za wkład w Pamięć
W piątkowe popołudnie 23 lutego gdański Odział Instytutu 
Pamięci Narodowej wręczył medale dla pięciu laureatów, 
którzy mają wkład w utrwalaniu pamięci o Ojczyźnie i 
Jej bohaterach.

Dulkiewicz naucza w szkołach
Gdańscy uczniowie mają nową nauczycielkę. Z kagan-
kiem politycznej oświaty, w ramach „lekcji obywatelskich”, 
wędruje po szkołach Aleksandra Dulkiewicz, prezydent... 
kandydująca na urząd prezydenta i krzesło radnego. Mówi 
uczniom, że „zamierza zachęcić mieszkańców Gdańska 
do powierzenia jej po raz drugi tego urzędu”.
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Wspomnień czar w Nowym Porcie
50 lat temu sukces reprezentacji Polski w piłce noż-
nej na stadionach RFN wywołał szaleństwo polskich 
kibiców. Ten sukces chcą upamiętnić piłkarze, którzy 
wówczas grali na gdańskich boiskach. W niedzielę na 
stadionie przy ul. Wyzwolenia  w Nowym Porcie roz-
poczną zmagania cztery ekipy old bojów w tzw. Turnieju 
Wspomnieniowym Super Oldboys. Bedą to ekipy: MRKS 
Gdańsk, Arki/Bałtyku Gdynia, Ogniwa Sopot i WUŻ/
Lechii Gdańsk.

Szkoła Podstawowa nr 11: dzieci 
chcą się uczyć w tej szkole

1 marca rusza rekrutacja do gdańskich szkół podsta-
wowych. W lutym swoje drzwi na spotkania z rodzicami 
otworzyło 69 gdańskich szkół. Jedną z nich była Szkoła 
Podstawowa nr 11 im. Na Bursztynowym Szlaku w Zespole 
Szkolno-Przedszkolnym nr 4 na Stogach.
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F(ig)raszka

15 120 zł
„zakup fachowej publikacji” 

przez biura architekta 
Gdańska

126 500 zł
składka Gdańska do 

stowarzyszenia Pomorskie 
w UE

315 000 zł
składka Gdańska do 

Pomorskiej Regionalnej 
Organizacji Turystycznej

Liczba

Cytat tygodnia
- Kiedyś w podobny sposób 
niszczono stocznie, później 

górnictwo, a teraz rolnictwo. 
To wszystko w trosce o 

środowisko? Zaapelujmy 
do Arabii Saudyjskiej, by 

zaprzestała wydobycia ropy? - 
Tomasz BARTUZEL, rolnik, 

w rozmowie z red. Danutą 
Holecką.

„DZISIAJ” - TV Republika

- Jestem przekonany, że była 
umowa między D. Tuskiem 
a Niemcami: wy blokujecie 
Polakom pieniądze aż my 

dojdziemy do władzy(...) czy 
jest większa zbrodnia niż 

dogadanie się z zewnętrznym 
państwem przeciw własnym 
obywatelom - Patryk JAKI, 

europoseł, w rozmowie z red. 
Bogdanem Rymanowskim.

Radio ZET.

- Gdzie jest premier? - 
rolnicy pod kancelarią D. 
Tuska podczas wtorkowej 

manifestacji.
Telewizja „wPolsce.pl”
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Obywatelskiej i „Wszystko dla 
Gdańska” odkrył przed wyborcami 
pierwsze rozstrzygnięcia kadrowe 
w rozgrywce o mandaty w radzie 
miasta. Wspólnym kandydatem 
tego środowiska na funkcję pre-
zydenta Gdańska będzie, jak już 
informowaliśmy, Aleksandra 
Dulkiewicz, która w marcu 2019 
zdobyła zaufanie obywateli wygry-
wając z Markiem Skibą i Grzego-
rzem Braunem, kontrkandydatem 
niespodziewanym i zaskakująco 
dobrze przyjętym nad Motławą. 
Teraz A. Dulkiewicz otworzy tak-
że listę kandydatów na radnych w 
okręgu nr 2 obejmującym Śród-
mieście, Chełm, Gdańsk-Południe, 
„dwójką” w tym okręgu będzie rad-
ny Mateusz Skarbek. W okręgu nr 
1 obejmującym obszar od Brzeźna 
po Lipce koalicję poprowadzi do-
tychczasowy szef klubu radnych 
Cezary Śpiewak-Dowbór, a 
„dwójkę” na liście dzierży Kata-
rzyna Czerniewska. Szef PO w 
Gdańsku, niedoszły kandydat na 
prezydenta Gdańska, Piotr Bo-
rawski, który nie musi już raporto-
wać długu w oświadczeniu mająt-
kowym, ale może za to pochwalić 
się przyzwoitym autkiem, otwiera 
listę w okręgu nr 3 obejmującym 
Piecki-Migowo, Siedlce i Jasień, 
za nim Piotr Dzik, polityk wytrwały, 
znający się na sztuce kelnerskiej i 
wyrobie pierogów, twarz gdańskiej 
fi lantropii. Obywateli Wrzeszcza, 
Brętowa, VII Dworu chcą repre-
zentować Piotr Grzelak, zastępca 
prezydenta, autor nowej analizy 
przyczyn - „słowo” - wybuchu II 
wojny światowej i radna Emilia Lo-
dzińska, żona Krzysztofa Lodziń-
skiego, likwidatora Radia Gdańsk, 
sędziego sądu koleżeńskiego PO 
co znakomicie odpartyjnia pu-
bliczną rozgłośnię. Agnieszka 
Owczarczak, przewodnicząca 
rady Miasta Gdańska, poprowadzi 
listę na Zaspie i Przymorzu, co nie 
jest niespodzianką i mandat radnej 
ubezpiecza, za nią delegat „WdG” 
Marcin Makowski, a dopiero trze-
ci radny Andrzej Kowalczys, 
który w spółce politycznej z Pio-
trem Gierszewskim (PiS) wciąż 
podobno walczy o stary stadion 
Gedanii, choć raczej konspiracyj-
nie. O poparcie wyborców Oliwy i 
Osowy będą się ubiegać Łukasz 
Bejm, pracownik biura Agnieszki 
Pomaskiej i Andrzej Stelmasie-
wicz, sprawny i zamożny przedsię-
biorca, fundator fundacji „Wspól-
nota Gdańska”, stałej benefi cjentki 
dotacji miejskich - w ub. roku ok. 
140 tys. zł - przyznawanych przez 
administrację Gdańska kierowaną 
przez A. Dulkiewicz, koleżankę z 
ugrupowania „WDG”, którego A. 
Stelmasiewicz jest wiceprezesem 
a prezydent przewodniczącą rady. 
Opakowana setkami plakatów 
wyborczych przestrzeń publicz-
na Gdańska pokazuje potencjał 
środowiska PO i „WdG” oraz jego 
apetyt na władzę...

Z dumą popieramy
Naszą polską wieś

Bo to Matka Ziemia
Chwała jej i cześć
Musi polski rolnik

O swoje się bić
By ciężko pracując
Mógł też godnie żyć.
Tymczasem dodajmy

Jeszcze jeden lajk
Bo bardzo potrzebny
Ten rolniczy strajk

Czytając „Ćwiczenia duszy, rozciąganie mózgu” uczestni-
czymy w fascynującej rozmowie jednego z najbardziej zna-
nych polskich naukowców - profesora Jerzego Vetulaniego - z 
jednym z najbardziej znanych polskich teologów - księdzem 
Grzegorzem Strzelczykiem.

Obaj panowie to ludzie wybitni w swoich dziedzinach wie-
dzy. Fascynujące, nietuzinkowe osobowości o dwóch odmien-
nych światopoglądach. Profesor Vetulani - neurobiolog, psy-
chofarmakolog, biochemik, autor kilkuset prac badawczych, 
książek, popularyzator nauki, ale także opozycjonista w PRL, 
współzałożyciel Piwnicy pod Baranami, miłośnik przyjemno-
ści życia, ateista i ksiądz Grzegorz Strzelczyk - teolog, chry-
stolog, autor publikacji naukowych i książek, rekolekcjonista, 
ale także miłośnik górskich wypraw i pasjonat fotografi i.

Odsłaniają przed czytelnikiem kulisy świata duchowego 
i tajniki biologii. Inspiracją dla tych rozmów było pojęcie 
neuroteologia oznaczające interdyscyplinarny namysł nad fe-
nomenem religii, gdzie główną rolę odgrywają badania nad 
mózgiem.

Książka fascynuje nie tylko ze względu na tematykę w niej 
poruszaną, ale również z uwagi na sposób prowadzenia roz-
mowy, w której różnice światopoglądowe nie wykluczają wza-

jemnego szacunku i uważności, rozumnego wsłuchania się w 
myślenie, argumentację interlokutora.

Serdecznie polecam. Czytanie tej książki to intelektualna uczta.

Tomasz Łunkiewicz

„Ćwiczenia duszy, rozciąganie mózgu” 
to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Idzie „na rympał”

Dulkiewicz naucza 
w szkołach
Gdańscy uczniowie mają nową nauczycielkę. Z kagankiem politycznej oświaty, w 
ramach "lekcji obywatelskich", wędruje po szkołach Aleksandra Dulkiewicz, prezydent... 
kandydująca na urząd prezydenta i krzesło radnego. Mówi uczniom, że "zamierza 
zachęcić mieszkańców Gdańska do powierzenia jej po raz drugi tego urzędu".

- Idzie na"rympał", to objaw 
paniki przedwyborczej, już nie 
wystarcza kosztująca 20 milio-
nów złotych propaganda miej-
skiego portalu? - pyta w "Ga-
zecie Gdańskiej" Kazimierz 
Koralewski, szef klubu PiS w 
radzie miasta.

Według art. 108 Kodeksu wy-
borczego agitacja w szkołach jest 
zabroniona. Zakaz nie obejmuje 
zajęć "prowadzonych PRZEZ 
SZKOŁĘ z zakresu edukacji 
obywatelskiej". W tym tygo-
dniu A. Dulkiewicz nauczała w 
Zespole Szkół Samochodowych 
i Zespole Szkół Łączności. Ten 
drugi znajduje się na terenie 
okręgu wyborczego, w którym z 
pierwszego miejsca ubiega się o 
mandat w radzie miasta.

Punktem wyjścia do spotkań 
z młodzieżą klas IV i V jest 
zwyczajowo fragment książki 
"O Tyranii" Timothy Snydera. 
Z lektury rozważań o prze-
mocy w polityce na gruncie 
praktyk Donalda Trumpa A. 
Dulkiewicz podpowiada mło-
dym słuchaczom, że także w 
Polsce "były różne symptomy 
tego, że władza autorytarna się 
zbliża". Potwierdza, że za "parę 

tygodni będzie kandydować w 
wyborach samorządowych", 
co oznacza, że wyklucza na 
razie wyprawę do Brukseli, bo 
"nie można trzymać kilku srok 
za ogon". Zachwala swoja pra-
cę potwierdzaną rankingami, 
ale zauważa też, że "jest dużo 
do zrobienia i jest plan na to". 
Mimo utraty prywatności, róż-
nych smyczy i codziennych 
niedogodności, marzeniem A. 
Dulkiewicz jest dalsza walka 
z dzikami w mieście, zieloną 
komunikacją, szykanowanie 
kierowców, psucie głównych 
arterii, no i budżet obywatelski 
jako przynęta, rodzaj alibi dla 
miejskiej demokracji...

- Urzędujący prezydent ma 
zawsze więcej okazji do pro-
mowania swojej osoby i bardzo 
trudno to oddzielić od kampanii 
wyborczej. W sytuacji spotkań 
w swoim okręgu wyborczym, 
tam gdzie startuje się na radne-
go, osoby sprawujące swój urząd 
nie powinny nadużywać swojej 
pozycji - komentuje z kolei 
Mariusz Andrzejczak, b. radny 
PO, kandydujący z własnego 
komitetu na urząd prezydenta w 
obecnych wyborach.

Z kolei radny PiS Przemy-
sław Majewski, skrupulatny re-
cenzent różnych przedsięwzięć 
gdańskiej administracji, zauwa-
ża, że A. Dulkiewicz rozdaje 
podczas swojego "obchodu" po 
szkołach średnich książkę T. 
Snydera o jednoznacznie poli-
tycznym zabarwieniu: - Widać 
można uczniom mówić o "de-
mokracji", "równości", a jed-
nocześnie nadużywać pozycji 
prezydenta w walce o reelekcję.

Artur Szostak, lider ruchu 
"Kocham Gdańsk", nowego po-
mysłu na organizację gdańskiej 
przestrzeni samorządowej, nie 
chce oceniać, czy pani Dulkie-

wicz łamie zasady czy prawo. 
- Jedno jest pewne - kwituje w 
rozmowie z "Gazetą Gdańską" 
- urzędujący politycy zawsze 
mają większe szanse, bo poku-
sa agitowania w czasie pełnie-
nia obowiązków jest zbyt duża. 
Można to teoretycznie zgłaszać 
do PKW, ale wiadomo, że to nie 
przyniesie żadnego efektu. Dla-
tego trzeba robić swoje...

Czy A. Dulkiewicz faktycznie 
może mieć rację podpowiadając 
uczniom, że władza autorytarna 
się zbliża do Gdańska? A może 
ona już w Gdańsku jest?

(gg,sts)
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Kochają Gdańsk...
Na politycznej mapie Gdańska pojawiło się nowe, świeże ugrupowanie. Jak sami o sobie mówią, mają dość polityków, którzy 
niczego poza polityką w życiu nie osiągnęli a mimo to udają ekspertów i decydują o codziennym życiu Gdańszczan. „Kocham 
Gdańsk” to oddolna inicjatywa nie związana z żadną partią ani znanym ugrupowaniem politycznym, które może sporo namieszać w 
lokalnych wyborach. 

Aktywni społecznicy, lokalni 
działacze mogą trafić ze swo-
im przekazem do zmęczonych 
starym układem wyborców, 
lub rozczarowanych biernością 
opozycji, szukających alterna-
tywy przeciwników gdańskiej 
władzy. 

Na chwilę obecną ugrupo-
wanie liczy niemal 40 człon-
ków z najróżniejszych środo-
wisk. Zamierzają wystawić 
kandydatów  w każdym okrę-
gu wyborczym i zaprezento-
wać swojego kandydata na 
prezydenta Gdańska. Jednym 
z liderów Kocham Gdańsk 
jest Artur Szostak, prawnik, 
przedsiębiorca i kandydat Pol-
skiej Partii Piratów na senato-
ra RP, który w wyborach 2023 
roku zebrał ponad 27 tysięcy 
głosów. 

- „To był dla nas test, na 
wyborach do senatu wiele 
się nauczyliśmy i zrozumieli-
śmy, że potrzeba niezależnych 
kandydatów jest bardzo duża, 
teraz czas na wybory samo-
rządowe” - mówi inny lider 
Kocham Gdańsk, Tomasz Je-
zierski, który w biegu mię-
dzy wywieszaniem plakatów 
udzielił nam krótkiego wy-
wiadu.
Z tego co słyszałem jest Pan 
po nocnej akcji wywieszania 
plakatów – jaki macie pomysł 
na swoją kampanię?

Tomasz Jezierski: To praw-
da, jestem trochę niewyspany, 
skończyliśmy dzisiaj po pół-
nocy, ale znaleźliśmy kilka do-
brych miejsc, tak żeby rzucić 
się ludziom w oczy a z drugiej 
strony nie przesadzić i nikogo 
nie zdenerwować. Na razie nie 
pokazujemy twarzy kandyda-

tów – budujemy markę Ko-
cham Gdańsk. Ludzie muszą 
się oswoić, zobaczyć nasze ba-
nery na mieście, zobaczyć że 
pracujemy i jesteśmy poważni. 
Potem jak kula śniegowa – na-
bierzemy rozpędu.
- Liczba mandatów w Radzie 
Miasta jest określona, komu 
po waszym ewentualnym 
sukcesie przypadnie mniejszy 
kawałek tortu?

- Ale my nie zamierzamy ni-
kogo jeść, zamierzamy przeko-
nywać (śmiech) A tak poważ-
nie, to zawsze jest coś kosztem 
czegoś. My nie postrzegamy 
wyborów jako sukcesu, czy na-
grody – dla nas to służba i cięż-
ka praca. Zrobimy wszystko 
co możliwe, żeby ludzie nam 
zaufali a potem żeby byli dum-
ni z tego, że oddali na nas głos. 
Ze swojej strony zapewniamy, 
że zostaniemy wierni temu co 
razem budujemy.
- To w takim razie jaki macie 
program, czym chcielibyście 
przekonać  do siebie ludzi?

- To nie jest tak, że koncen-
trujemy się wokół jakiejś oso-
by, albo pomysłu. Cały czas 
pracujemy nad naszym progra-
mem, ale tak w skrócie można 
powiedzieć, że koncentrujemy 
się na transparentności życia 
publicznego, komunikacji 
między władzą a mieszkań-
cami naszego miasta. Zależy 
nam na przejrzystości, od-
powiedzialności, jawności w 
życiu publicznym. Budujemy 
program wokół  tych, ważnych 
w naszym odczuciu tematów. 
Jest mnóstwo spraw, którymi 
chcielibyśmy się zająć, ale 
trzeba zacząć od podstaw. Je-
żeli poprawimy komunikację 

między miastem a mieszkań-
cami będziemy w stanie szyb-
ciej identyfikować problemy i 
lepiej je rozwiązywać. 
- O wyniku wyborów często 
decydują emocje, a te wzbu-
dzają na przykład sprawy 
światopoglądowe.

- Kocham Gdańsk ma pierw-
sze i najważniejsze stanowisko 
w tej sprawie. Jeśli potrafimy 
traktować się z szacunkiem, 
tolerować siebie nawzajem to 
nie ma żadnego znaczenia ja-
kie mamy poglądy. Potrafimy 
słuchać, rozmawiać, argumen-

tować, wysłuchać i zrozumieć. 
Jesteśmy raczej skupieni na 
kwestiach zależnych od sa-
morządu i to najczęściej nie są 
sprawy światopoglądowe.  
- A dofinansowanie in vitro, 
zajęcia edukacyjne Zdrovve 
Love? To wszystko organi-
zował gdański samorząd w 
ostatnich latach.

- To prawda, ale na pewno 
nie będziemy się na tym sku-
piać. Zależy nam na dobrym 
funkcjonowaniu miasta, in-
teresuje nas jak wykorzysty-
wane są nasze pieniądze, jak 
poprawić życie przeciętnego 
mieszkańca Gdańska. Będzie-
my się koncentrować na tym, 
żeby można było przejść bez-
piecznie chodnikiem bez dziur. 
O to chodzi w tych wyborach. 
A kwestie światopoglądowe, 
tak jak powiedziałem: sza-
cunek, tolerancja i rozmowa. 
Żadne górnolotne sprawy, to 
nie jest naszym zdaniem kom-
petencja samorządu.
- O czym marzycie, jakie są 
wasze cele na nadchodzące 
wybory?

- Ważne jest żebyśmy wszy-
scy zrozumieli, że budujemy 
coś na lata, dekady. Musimy 
robić to krok po kroku, bo 
nie ma innej drogi. Na tym 
etapie próbujemy przekonać 
do siebie ludzi w wyborach 
samorządowych, chcemy roz-
wiązywać lokalne problemy. 
Jak ludzie na nas zareagują, 
czy nam zaufają – czas poka-
rze. Wychodzimy z założenia, 

że musimy wykonywać swoją 
prace najlepiej jak to możliwe 
a z czasem wyborcy to zauwa-
żą i docenią. 
- To kiedy zamierzacie zapre-
zentować swoich kandydatów? 

- W piątek 1 marca o 13:30 
zaprezentujemy kandyda-
tów na radnych na konfe-
rencji prasowej. Do tego 
czasu nie chciałbym mówić 
o konkretnych nazwiskach. 
Mogę zapewnić, że jesteśmy 
kandydatami niezależnymi, 

zwykłymi gdańszczanami z 
różnych środowisk, z róż-
nym doświadczeniem i w 
różnym wieku. Będziemy 
również wystawiali swojego 
kandydata, lub kandydatkę 
na prezydenta, ale na osta-
teczną decyzję trzeba jeszcze 
poczekać. Chcemy najpierw 
przeprowadzić coś na kształt 
prawyborów,  tak  aby to 
była nasza wspólna decyzja. 
Wszystkich którzy tworzą 
ruch Kocham Gdańsk. 
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Szkoła Podstawowa nr 11: dzieci chcą się uczyć w tej szkole
1 marca rusza rekrutacja do gdańskich szkół podstawowych. W lutym swoje drzwi na spotkania z rodzicami otworzyło 69 gdańskich szkół. 
Jedną z nich była Szkoła Podstawowa nr 11 im. Na Bursztynowym Szlaku w Zespole Szkolno-Przedszkolnym nr 4 na Stogach.

Szkoła Podstawowa nr 11 
im. Na Bursztynowym Szla-
ku przyjęła rodziców i dzie-
ci w piątek 23 lutego. Czym 
placówka chciała przekonać 
rodziców do zapisania do niej 
dzieci?

- Jesteśmy szkołą, która jest 
tolerancyjna, mamy duży sza-
cunek do dzieci - powiedziała 
Joanna Niesielska, nauczy-
cielka edukacji wczesnoszkol-
nej. - Jesteśmy szkołą bez prze-
mocy. Gwarantujemy opiekę i 
naukę na wysokim poziomie. 
Oprócz zajęć logopedycznych 
mamy dobrze rozbudowane 
zajęcia sportowe. Mamy gim-
nastykę, zajęcia fit, zajęcia na 
basenie. Mamy bardzo dobrze 
wyposażone sale przedmioto-
we. Gwarantujemy półkolonie 
letnie i zimowe. Organizujemy 
wycieczki krajowe i zagranicz-
ne, zielone szkoły. Dla rodzi-
ców pracujących zapewniamy 
opiekę w świetlicy od 6.30 do 
godziny 17.00.

- Zajęcia logopedyczne od-
bywają się w naszej szkole 
w klasach 1-3 - powiedziała 

Małgorzata Łobocka, szkol-
na logopeda. - Na pierwszym 
zebraniu organizacyjnym z 
nauczycielem rodzic otrzymu-
je formularz, na którym wyra-
ża bądź nie przeprowadzenie 
przez logopedę badań przesie-
wowych pod kątem rozwoju 
mowy. Logopeda każdemu za-
kwalifikowanemu dziecku kar-
tę mowy. Rodzic ucznia, który 
został poddany badaniu zosta-
je poinformowany pisemnie o 
wyniku. Jeśli uczeń został za-
kwalifikowany ze względu na 
nieprawidłowości w rozwoju 
mowy rodzic musi wyrazić 
pisemną zgodę na udział w te-
rapii logopedycznej. Dzieci z 
zaburzonym rozwojem mowy 
jest niestety coraz więcej. Lo-
gopeda jest nieodzowny na 
tym pierwszym etapie eduka-
cji, bo wada wymowy często 
przekłada się pisanie i czytanie 
co prowadzi do niepowodzeń 
szkolnych.

- W naszej szkole jest spe-
cjalistyczna opieka pod kątem 
dzieci z różnymi deficytami 
- powiedziała Małgorzata 

Rucka, pedagog szkolny i pe-
dagog specjalny. - Mamy zaję-
cia terapii pedagogicznej czyli 

zajęcia kompensacyjne, zajęcia 
rozwijające emocje, rewalida-
cję. Coraz więcej dzieci, które 

przychodzą do szkoły ma orze-
czenia o potrzebie szkolenia 
specjalnego i pod tym kątem 

proponujemy wszelkie zajęcia 
specjalistyczne.

Czym przy wyborze szkoły 
dla dziecka kierują się rodzice?

- Mam w tej szkolę córkę, 
która chodzi od szóstej kla-
sy i nauczyciele są po prostu 
niesamowici - powiedziała 
Justyna Wałaszewska. - Ni-
gdy nie zdarzyło się żeby były 
potrzebne korepetycje. Jest 
świadectwo z paskiem. Na-
uczyciele dają z siebie wszyst-
ko. Dzieci chcą się uczyć w tej 
szkole. Podejście nauczycieli 
jest bardzo ważnym czynni-
kiem przy wyborze szkoły dla 
dziecka. Kadra w tej szkole 
jest super.

- Dla mnie najważniejsze jest 
podejście nauczyciela do ucznia 
- powiedziała Renata Broniew-
ska. - Jeśli dziecko ma jakieś 
problemy, odbiega z zachowa-
niem to dla mnie ważne jest 
żeby było zrozumienie ze stro-
ny nauczyciela, żeby dziecko 
nie było wykluczane, tylko żeby 
były jakieś zajęcia dodatkowe 
dla takich dzieci z problemami.

Tomasz Łunkiewicz

Medale za wkład w Pamięć
W piątkowe popołudnie 23 lutego gdański Odział Instytutu Pamięci Narodowej wręczył medale dla pięciu laureatów, którzy mają 
wkład w utrwalaniu pamięci o Ojczyźnie i Jej bohaterach.

W Sali  Mieszczańskiej 
Ratusza Staromiejskiego 
w Gdańsku odbyła się uro-
czystość wręczenia medali 
Reipublicae Memoriae Me-
ritum, przygotowana przez 
oddziałowe Biuro Upamięt-
niania Walk i Męczeństwa 
IPN w Gdańsku.

Prezes IPN dr Karol Na-
wrocki tym razem udekoro-
wał 5 bohaterów i patriotów 
z naszego regionu. Meda-
lami, zostali uhonorowani: 
Andrzej Adamczyk, Czesław 
Nowak, Andrzej Osipów, 
prof. Janusz Trupinda - me-
dale złote oraz Kazimierz 
Socha Borzestowski, Piotr 
Czerepuk i Małgorzata So-
kołowska - medale brązowe.

IPN Gdańsk i nieobecnego 
prezesa Nawrockiego repre-
zentowali: dyrektor oddziału 
dr Marek Szymaniak oraz 
zastępca dyrektora Waldemar 
Szulc.

Wśród gości obecni byli 
także dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej dr hab. 
Grzegorz Berendt oraz dy-
rektor oddziału okręgowego 
Narodowy Bank Polski w 
Gdańsku Wiktor Kamiński.

Podczas swojego wystąpie-
nia dyrektor Szymaniak, w 
imieniu Prezesa IPN dr Ka-
rola Nawrockiego podzięko-

wał odznaczonym i zwrócił 
się do nich, mówiąc m.in.:

- Państwo dbając o pomyśl-
ność naszej Ojczyzny, dbając 
o pomyślność Rzeczypospo-
litej Polskiej, robicie to dla 
przyszłych pokoleń. Z tego 
powodu przyjmijcie Pań-
stwo wyrazy najgłębszego 
szacunku, wyrazy podzięko-
wania, jeszcze raz chciałbym 

podziękować za pracę, którą 
Państwo wykonujecie z In-
stytut Pamięci Narodowej. 
W imieniu Prezesa IPN, w 
imieniu własnym kłaniam 
się Państwu nisko i za całego 
serca Państwu dziękuję.

Medalami  Reipubl icae 
Memoriae Meritum hono-
ruje tych, którzy działają na 
rzecz trwałego upamiętniania 

wydarzeń i postaci z historii 
Narodu Polskiego w latach 
1917–1990 oraz wspierają 
IPN w działalności edukacyj-
nej, naukowej i wydawniczej.

Po ceremonii wręczania 
medali głos w imieniu wy-
różnionych zabrał Czesław 
Nowak, prezes stowarzy-
szenia "Godność". Powie-
dział m.in. - Nastały trudne 

czasy dla naszej ojczyzny, 
szczególnie dla jej młodego 
pokolenia. Szalone pomysły 
dzisiejszych władz edukacyj-
nych o kardynalnym okroje-
niu nas z naszej tradycji i 
historii wołają o pomstę do 
Boga. W tym miejscu zwra-
cam się do obecnego tutaj 
profesora Trupindy, dyrek-
tora malborskiego muzeum. 

Mamy już się nie uczyć o bi-
twie pod Grunwaldem. Panie 
profesorze niech Pan stoi na 
straży zamku w Malborku, 
aby go Panu nie rozebrano...

Uroczystość zakończyła się 
recitalem piosenek Henryka 
Warsa, w wykonaniu aktora 
teatrów muzycznych Toma-
sza Bacajewskiego.

M.P.

Czesław Nowak (w środku) z medalem Prof. Janusz Trupinda (w środku) z medalem
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OR

Michał Urbaniak o wyborach 

Konfederacja gotowa w Gdańsku
Michał Urbaniak, z Konfederacji, gdański poseł na Sejm RP IX kadencji już niebawem zorganizuje konferencję prasową na temat 
kandydatów do Rady Miasta Gdańsk i na urząd prezydenta miasta Gdańsk.

- Jesteśmy prawie gotowi. 
Mamy komplet kandydatów 
do Rady Miasta w Gdańsku. 
Co do stanowiska prezyden-
ta miasta są jeszcze 2 kan-

dydatury i niebawem ogłosi-
my nasz wybór. Chcemy w 
Gdańsku osiągnąć poziom 
od 13 do 15 %. Wśród na-
szych faworytów chcę wy-

mienić znanych już wcze-
śniej naszych aktywistów: 
Natalię Kołc i Marcina Ma-
lickiego. Dołączyła do nas 
także była przewodnicząca 

Rady Miasta w Gdańsku - 
Elżbieta Grabarek-Bartosie-
wicz.

Jeszcze nie mogę ujawnić 
wszystkich naszych kandy-

datów póki lista nie zostanie 
oficjalnie zatwierdzona. Na 
tej liście poza konfedera-
tami znajdą się kandydaci 
naszych koalicjantów. Do 

wyborów zgłaszamy komi-
tet 3 środowisk: Polska Jest 
Jedna, Bezpartyjnych Samo-
rządowców i Konfederacji. 

M.P.

Z najnowszego sondażu 
prezydenckiego Ipsos dla 
TOK FM i OKO.press, a 
więc  badania  ośrodka, 
którego zleceniodawcy są 
bardzo dalecy od popie-
rania Prawa i Sprawiedli-
wości wynika niezbicie, że 

marszałek rotacyjny Szymon Hołownia traci popar-
cie wręcz lawinowo. Największe szanse na wejście 
do drugiej tury wyborów mają Rafał Trzaskowski i 
Mateusz Morawiecki. Najwięcej, bo 26 proc. ankie-
towanych wskazało Rafała Trzaskowskiego (KO). 
Tuż za nim uplasował się były premier Mateusz Mo-
rawiecki z wynikiem 25 proc. Trzeci jest Szymon 
Hołownia (Trzecia Droga) - chce na niego głoso-
wać tylko 16 proc. badanych. Swoim rotacyjnym 
marszałkowaniem Szymon Hołownia praktycznie 
stracił szansę na objęcie dziś fotela prezydenckiego. 

Poniekąd złożyło się na to kilka przyczyn. Pajaco-
wanie na mównicy sejmowej w czasach kiedy trwa 
bój w Polsce i Unii Europejskiej o tzw. Zielony Ład, 
a rolnicy i związki zawodowe grożą wręcz rewo-
lucją nie sprzyja podnoszeniu notowań. Wymowną 
wpadką jest kwestia barierek pod parlamentem na 
ul. Wiejskiej. W swoim expose Hołownia zachwy-

cał się wolnością odzyskaną po pokonaniu przez 
Koalicję 13 Grudnia ugrupowania, które rządziło 
8 lat i jako przykład „nowego otwarcia” wskazał 
demontaż barierek. Co wnikliwsi obserwatorzy ży-
cia politycznego w kraju uśmiechnęli się pod no-
sem myśląc i mówią, że barierki niebawem wrócą 

po pierwszej większej demonstracji antyrządowej. I 
tak się stało, a marszałek rotacyjny zrobił z przysło-
wiowej „gęby – cholewę”. Do tego doszedł problem 
z łamaniem praworządności na polecenia premiera 
Donalda Tuska. Hołownia stracił pozycję „drugiej 
osoby w państwie”, a stał się zwykłym zderzakiem. 
Trzaskowski natomiast utrzymuje mniej więcej sta-
łe poparcie. Jest rozpoznawalny i w ewentualnej II 
turze może liczyć na część wyborców Hołowni oraz 
lewicy. Depczący mu po piętach Morawiecki nie jest 
jeszcze ostatecznym słowem opozycji, co do kandy-
dowania na urząd Prezydenta RP. Na razie zbiera 
punkty za rozpoznawalność, Ale na finiszu nie może 
liczyć na wzrost poparcia, jakim może się cieszyć 
jego konkurent Rafał Trzaskowski. Przed PiS-em wi-
dać jeszcze sporo pracy, ale przede wszystkim wybór 
odpowiedniego kandydata do walki o Duży Pałac.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Hołownia doigrał się. 
Na razie sondażowo

Każdy z koalicji 13 grudnia 
musiał coś dostać, więc kiedy 
Barbara Nowacka objęła resort 
edukacji, niektórym się wyda-
wało, że tak na odczepnego le-
wica (choć formalnie Nowacka 
to KO, ale mentalnie to skrajnie 
lewicowa jej część) obdarowa-
na została przez Donalda Tuska 

ministerstwem, na którym mu nie zależy, bo po co mu dzieci 
i młodzież, wystarczyło że na przedwyborczym wiecu obiecał, 
że nie będzie prac domowych, zakładając że nie tylko dzie-
ci, ale przede wszystkim rodzice będą mu za to bezgranicznie 
wdzięczni. 

Wychować nowego Europejczyka (z minimalną zawartością 
Polaka)

Nic bardziej mylnego. Edukacja to bardzo ważny element tej 
inżynierii społecznej, mającej doprowadzić do tego, by Polacy 
zamienili się w Europejczyków, a państwo zwane Polską stało 
się jedną z peryferyjnych prowincji, podporządkowaną  metro-
polii będącej poza jego granicami ( choć przecież granic już 
nie ma), bez narodowych ambicji i snów o potędze gospodar-
czej. Nowe pokolenia Polaków, przepraszam – Europejczyków 
– mają być nie za bardzo wykształceni, nie osadzeni w swojej 
ksenofobicznej kulturze, bez patriotyczno-niepodległościowej 
histerii, czyli reasumując – nie za wiele myśleć, bo to szkodzi 
wydajnej pracy na rzecz wielkich zagranicznych, ponadnaro-
dowych korporacji. I nie mogą być zbytnio wyedukowani, by 
nie konkurować z przyszłymi europejskimi elitami, gdyż tylko 
one są przeznaczone do tego, by dzierżyć rząd dusz i  umysłów 
oraz określać, jaki zakres wolności przysługuje tym, którzy 
mają wydajnie i posłusznie pracować dla dobra całej Europy, 
choć bez przesady „całej”, ponieważ w tej nowej Europie I, 
II i III liga państw też zostanie określona i sklasyfikowana. 

Jak naprawiać oświatę, nie mając o niej pojęcia
I tak oto ktoś, kto swoje pojęcie o oświacie czerpał zapewne 

wyłącznie z własnych doświadczeń edukacyjnych został mini-
strem oświaty, przepraszam – „ministrą”. No ale cóż, chociaż 
„ornitolog nie musi umieć fruwać”, pani Nowacka uznała, że 
jest orłem i przystąpiła do naprawy polskiej edukacji z iście 
rewolucyjnym zapałem, przez grzeczność nie napiszę, że wręcz 

bolszewickim.  
Średniowiecze, „czarnkowa noc”, odpolitycznimy szkołę, 

dzieciaki są przemęczone, dyrektorzy bali się kuratorów, HiT 
to podręcznik nasączony ideologią… można by cytować panią 
Basię w nieskończoność i z tych rozlicznych wywiadów, wypo-
wiedzi, komentarzy pani ministry poza banałami, sloganami i 
własnymi przemyśleniami (!) na temat kondycji polskiej szkoły 
niewiele da się wycisnąć. Kilkudziesięcioletnia szkoła polskiej 
pedagogiki, którą kształtowali wybitni znawcy tej dziedziny zo-
stała wyzerowana, bowiem pani minister edukacji i jej mocno 
lewicujące koleżanki z ministerstwa wiedzą lepiej, jak kształ-
cić i wychowywać polskie dzieci i młodzież, a właściwie co 
zrobić, by za dużo tej wiedzy, samodzielności, otwartości umy-
słu na nowe wyzwania z polskiej szkoły nie wyniosły.

Prace domowe? A po co, skoro głównie odrabiają je rodzice. 
Oceny? To stresujące, trzeba tego dzieciom i młodzieży oszczę-
dzić. Rywalizacja sportowa na WF czy w SKS-ach? Tak, ale 
bez liczenia sekund, metrów itp. To kolejny stres, kiedy Zosia 
ma lepszy wynik niż Kasia na 100 metrów, a Andrzejek skacze 
5 centymetrów wyżej niż Franek. No i po co te Mickiewicze, 
Sienkiewicze, Różewicze i Miłlosze,o antycznych mędrcach nie 
wspominając, zaśmiecający wykaz lektur? Po co „Pan Tade-
usz”, nazywany przez od lat przez historyków literatury „epo-
peją narodową” jeszcze dziecko pomyśli, że Litwa to rzeczy-
wiście jego ojczyzna, a smętne wersy o tęsknocie na paryskim 

bruku mogą zniechęcić do potencjalnej emigracji za chlebem, 
jeśli taka  konieczność w przyszłości nastąpi. 

Jacek Saryusz –Wolski na swoim profilu w mediach społecz-
nościowych „ekspertów” proponujących egzekucję na listach 
lektur szkolnych określa mianem „barbarii”:

https://twitter.com/JSaryuszWolski/sta-
tus/1757499270700097899

I po co uczyć dzieci pieśni i piosenek patriotycznych? Po 
co na lekcjach historii wiedza o Palmirach, męczeństwie o. 
Kolbe, ludobójstwie Polaków na Wołyniu, obozie dziecięcym 
w Łodzi czy eugenice w ideologii nazistowskiej, Pileckim, Sen-
dlerowej, Ulmach, Karskim , „Żegocie”, Piaśnica, Intelligen-
zaktion, rasistowskiej i antysemickiej polityce Niemiec przed 
II wojną światową? Nawet Zawisza Czarny przeszkadza.To 
wszystko ma być usunięte z podstawy programowej historii. 
Po co uczyć dzieci liczenia w pamięci, skoro są kalkulatory? 
Po co godzina wychowawcza, na której uczniowie męczą na-
uczycieli pytaniami i swoimi problemami, skoro można zamiast 
tego uczyć pierwszej pomocy i nie absorbować ich zajęciami 
pozalekcyjnymi, na których taką wiedzę by posiedli.

Młodości! Ty nad poziomy NIE wylatuj!
„Zależy nam na tym, by uczniowie mieli trochę mniej wie-

dzy przy tych samych podręcznikach” wyznaje w mediach 
pani wiceministra Lubnauer, dając tym samym dowód na to, 
że nawet więcej wiedzy z jej czasów szkolnych na nic się 
zdało.

Odcięci od korzeni historycznych, kulturowych, kanonu 
polskiej i tej najbardziej wartościowej światowej literatu-
ry, wiedzy o antyku i chrześcijaństwie, które dało podwa-
liny  cywilizacji europejskiej, bez kodu kulturowego, który 
identyfikuje wspólnotę, czyli tego wszystkiego, co dawało 
minionym pokoleniom siłę, by w momentach zagrożenia dla 
Polski walczyć o nią, a w czasach pokoju budować swoją i jej 
pomyślność, przyszłe pokolenia wyedukowane i wychowane 
w szkole Barbary Nowackiej nawet nie zauważą, że bezcenny 
posag minionych pokoleń został wyrzucony na śmietnik.

W chocholim tańcu nawet nie spostrzegą, że Jasiek zgubił 
złoty róg…ale on gdzieś tam jest i kiedyś zostanie podnie-
siony. 

Aleksandra Jakubowska

Pójdź, dziecię, ja 
cię uczyć NIE każę, 
czyli jak Nowacka z 

koleżankami demolują 
polską szkołę
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Baranowscy, ojciec i syn
Henryk Baranowski (1932-2005) pochodził z Kociewia, urodził się w Starogardzie Gdańskim, 
niedaleko Skarszew, do których często przejeżdżał malować ten urokliwy  zakątek Ziemi Pomorskiej. 

Marynistyczne malarstwo 
Henryka Baranowskiego sta-
wia jego twórczość w jednym 
rzędzie ze znanymi i wybit-
nymi polskimi malarzami 
morza. Był zdeklarowanym 
kolorystą, szczególnie cenił 
sobie motyw Orłowskiego 
Klifu oraz pejzaże Półwyspu 
Helskiego, malował również 
portrety, szczególnie kaszub-
skich rybaków. Młodzieńcze 
prace skierowały go do Jana 
Falkowskiego, znanego na Po-
morzu malarza sakralnego. Po 
skończeniu szkoły średniej w 
1948 roku trafi ł do Sopockiego 
Ogniska Kultury Plastycznej 
gdzie jego nauczycielami byli 
Witold Frydrych, Władysław 
Lam i Stanisław Wójcik. Ko-
lejnym etapem edukacji była 
PWSSP w Sopocie gdzie uczył 
się u profesorów: Studnickiego, 
Wodyńskiego i Strzałeckiego, jednocześnie rozpoczęła się wiel-
ka przygoda z Marynarką Wojenną. Wraz ze Zbigniewem Litwi-
nem założył pracownię plastyczną w klubie ofi cerskim w Gdyni. 
Odbywał liczne podróże na okrętach marynarki wojennej, z któ-
rych przywoził niezliczone ilości bardzo urokliwych i ciekawych 
obrazów. Baranowski tworzył ponad 50 lat, w tym czasie miał 
wiele wystaw indywidualnych, uczestniczył w licznych wysta-
wach zbiorowych. Jego prace znajdują się w wielu europejskich 
muzeach i admiralicjach morskich. Za twórczość artystyczną był 
wielokrotnie nagradzany i odznaczany. 

Dziś po prawie 20 latach od śmierci przyszedł czas na porów-
nanie z twórczością jego syna, kontynuatora jego marynistycznej 
drogi. Ojciec był dla Artura wielkim malarskim autorytetem, a 
przede wszystkim wielkim mistrzem. Dziś po wielu latach do-
świadczeń, gdańskich i berlińskich studiach Artur Baranowski 
nie odszedł od tradycji, nadal maluje tak jak jego rodzice, bo-
wiem mama była też malarką, ale jego droga, śmiało można 
powiedzieć nie jest taka sama. Na pewno jest kontynuatorem 
najlepszych tradycji polskiego malarstwa marynistycznego. Je-
żeli wymienię jego osobę w rzędzie z takimi tuzami polskiej 
marynistyki jak Nałęcz, Mokwa, Jaxa, Szwoch, Suchanek, Dzie-
rzencki czy  Klukowski, to się 
nie pomylę. 

Baranowski junior po wielu 
doświadczeniach dziś jawi się 
jako artysta zasługujący na 
uznanie. Jego bardzo szeroka 
wiedza malarska, architekto-
niczna i graficzna sytuuje go 
wśród twórców z jednej stro-
ny mających duży szacunek 
do klasyki, a z drugiej umie-
jących dostrzec naciskającą 
współczesność. Jest dumny, że 
może swobodnie realizować 

drogę swoich rodziców, którzy przez cały okres twórczości byli 
zwolennikami realizmu. Artur Baranowski należy do malarzy z 
innego, starego świata, wymierających pejzażystów. Zawsze bo-
rykał się z tym problemem, tak zresztą jak kilku innych polskich 
malarzy. 

Dziś uważa, że pierwsze lekcje malowania u ojca były naj-
lepszą szkołą. Żałuje, że nie dość pilnie i precyzyjnie je zapa-
miętał. Wykłady w których brał udział w berlińskich uczelniach 
na grafi ce i architekturze, może dały szeroką perspektywę, ale 
studia w Gdańsku i u ojca dały coś więcej, coś czego nie jest 
do zdobycia na żadnym wykładzie. Myślę, że to coś to pewne-
go rodzaju metafi zyka łącząca ojca i syna. To prawda, że wielu 
krytyków może mieć problem z oceną i powrotem do tej jak 
mówią przebrzmiałej sztuki, ale to wystawy decydują o tym, czy 
znajduje ona jeszcze swoich zwolenników. Rodzinny dom, roz-
mowy z ojcem nadały właściwy kierunek malarski. Czasami nie 
trudno dopatrywać się pewnych analogii, ale to zrozumiałe, to 
talent ojca był tym drogowskazem i jego uwagi na temat techniki 
malowania i pracy. 

Marynistyka Artura Baranowskiego często dorównuje pracom 
ojca, szczególnie te krajobrazy z Rewy i Osłonina, miejsc stwo-

rzonych do pejzażowego malowania. Kolor i światło decydują 
o klimacie poszczególnych ujęć, to podstawa, ale też miejsce. 
Różne rejony świata mają swoją indywidualną specyfi kę, ko-
lory morza nad Bałtykiem są zupełnie inne niż te nad Morzem 
Śródziemnym. Złapanie odpowiedniego światła oczywiście 
uzależnione jest od pory dnia, ale wody Zatoki Puckiej czy 
Gdańskiej są wyjątkowe i wiatr potrafi  w jednej chwili zmie-
nić kolorystykę i tonację całego ujęcia. W wypadku polskich 
wybrzeży decyduje jeszcze jedna rzecz, duch tradycji i historia, 
która buduje klimat, morze oczywiście jest głównym bohate-
rem, ale praca rybaków, ich kutry, łowienie ryb, żeglowanie to 
odwieczny temat. 

Zarówno Henryk Baranowski jak i jego syn Artur, kontynuator 
jego morskich opowieści, bez znaczenia czy są to śródziemno-
morskie czy afrykańskie pejzaże, odnaleźli swoją poetykę mary-
nistyki. Polskie Wybrzeże z mieszkającymi tu rodowitymi Ka-
szubami i ich pracą na morzu, połowami fok niedaleko Osłonina, 

budową rewskich szkut i całym 
ich życiem nadaje ich twórczo-
ści specyfi czny klimat. Klimat 
polskiego morza stał się kanwą 
naszej sztuki malarskiej okresu 
międzywojennego, wielkich 
polskich marynistów, których 
kontynuatorem  był Henryk 
Baranowski, a dziś jest jego syn 
Artur Baranowski. 

Wystawa w Skarszewach na 
Kociewiu zapowiada się impo-
nująco.

Stanisław Seyfried

Henryk Baranowski, Autoportret

Henryk Baranowski, Boja

Artur Baranowski
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PIŁKA W GRZE

Trójmiejski duet: Arka i Lechia, kroczy konsekwentnie do 
ekstraklasy. Kolejne zwycięstwa w tym roku dają nadzieję, 
że w czerwcu prezes Pomorskiego Okręgu Związku Piłki 
Nożnej i tysiące trójmiejskich kibiców może świętować po-
wrót do futbolowej ekstraklasy. 

Już dzisiaj, piątek 29 luty, czeka Arkę ważny egzamin w 
Tychach, bowiem tam dojdzie do meczu na „szczycie” z 
współliderem - GKS-em Tychy. Forma gdynian jest wysoka 
i wydaję się, że strata punktów będzie dla żółto-niebie-
skich sporym zawodem.  

Tym czasem gdańska Lechia kroczy tuż za wyżej wy-
mienionym duetem i tym razem na własnym stadionie za-
gra przy udziale publiczności z Resovią Rzeszów, która 

w sierpniu ubiegłego 
roku pokonała gdań-
szczan 2:0.

W Pruszkowie było 
spokojnie, choć nie 
zbrakło niepokojących 
momentów.  Lech ia 
szybko objęła prowa-
dzenie i kontrolowała 
przebieg wydarzeń 
na boisku. Kiedy w 
I I  po łowie Maksym 
Chłań drugim golem 
wyrósł na gracza nr 1 
to osłabiony czerwoną 

kartką Znicz przejął inicjatywę. Dzięki sędziom z VAR-u 
nie został uznany gol dla gospodarzy i Lechia zdołała do 
końca meczu zachować wynik 2:0.

Ciekawostką tego meczu był debiut w barwach prusz-
kowian - Radosława Majewskiego, b. gracza Polonii War-
szawa, Lecha Poznań, Nottingham Forrest i ostatnio Wie-

czystej Kraków. Pod 
grodem Kraka pod -
padł Sławkowi Pesz-
ko i musiał wracać na 
Mazowsze. Znicz jed-
nak nie jest w stanie 
dorównać wysokości 
gratyfikacji (ponad 60 
tys. miesięcznie) ja-
kie b.  reprezentatnt 
inkasował w drużynie 
„Króla Aptek” - Woj-
ciecha Kwietnia. Ale ta 
pensją „Maji” nie była 
rekordowa w III-l igo-
wym klubie, bowiem 
przed tygodniem pan 
Kwiecień zatrudnił nie-
jakiego Trąbkę ze Stali 
Mielec za 130 tys. mie-
sięcznie.

I czemu się dziwić, 
że polski  futbol  jest 
chory...

Znicz Pruszków - Lechia Gdańsk 0:2 (0:1). Widzów: 
1672

Bramki: Maksym Chłań - 2 (35, 51).
Lechia: Sarnawśkyj - Piła (70 - Bugaj), Chindriș, Olsson, 

Kałahur - Mena (81 - Sezonienko), Żelizko, Neugebauer 
(70 - D’Arrigo), Kapić, Chłań (87 -Sypek) - Bobček (87 - 
Zjawiński).

Żółte kartki: Nowak, Wawszczyk, Pomorski, Juchymo-
wycz - Kałahur, Bobček. Czerwona kartka: Shuma Naga-
matsu (44. minuta, Znicz, za brutalny faul). Sędziował: 
Sebastian Jarzębak (Bytom).

Arka Gdynia - Stal Rzeszów 5:1 (2:1).  Widzów: 5987.
Bramki: Martin Dobrotka 36, Karol Czubak -2  (45, 64), 

Alassane Sidibé 78, Hubert Turski 88 - Sébastien Thill 18 (k)
Arka: Lenarcik - Stolc, Marcjanik, Dobrotka, Gojny - 

Skóra (62- Lipkowski), Gol (74 - Borecki), Milewski, Adam-
czyk (63 - Gaprindaszwili), Kobacki (75 - Sidibé) - Czubak 
(82 - Turski).

Zółte kartki: Kobacki - Łysiak, Łyczko. Czerwona kartka: 
Milan Šimčák (66. minuta, Stal, za brutalny faul).

Sędziował: Marcin Szczerbowicz (Olsztyn).

1. Arka Gdynia 21 40 12 4 5 36-21
2. GKS Tychy 21 40 13 1 7 28-22
3. Motor Lublin 21 38 12 2 7 29-25
4. Lechia Gdańsk 21 38 11 5 5 31-18
5. Wisła Kraków 21 34 9 7 5 40-24
6. Odra Opole 21 34 10 4 7 24-20
7. Górnik Łęczna 21 34 8 10 3 21-18
8. Wisła Płock 21 33 9 6 6 30-28
9. Miedź Legnica 21 32 8 8 5 30-22
10. GKS Katowice 21 30 8 6 7 31-24
11. Bruk-Bet Termalica Nieciecza 21 28 7 7 7 34-28
12. Znicz Pruszków 21 26 8 2 11 16-24
13. Stal Rzeszów 21 23 6 5 10 28-36
14. Resovia 21 22 6 4 11 22-36
15. Chrobry Głogów 21 22 6 4 11 20-34
16. Polonia Warszawa 21 19 5 4 12 25-33
17. Podbeskidzie Bielsko-Biała 21 17 3 8 10 17-31
18. Zagłębie Sosnowiec 21 11 2 5 14 14-32

W kolejnych kolumnach: mecze, punkty, wygrane, remisy, 
przegrane, bilans bramkowy

POPI

ARKA I LECHIA KROCZĄ 
DO EKSTRAKLASY
I LIGA FORTUNA

Wspomnień czar 
w Nowym Porcie
50 lat temu sukces reprezentacji Polski w 
piłce nożnej na stadionach RFN wywołał 
szaleństwo polskich kibiców. Ten sukces 
chcą upamiętnić piłkarze, którzy wówczas 
grali na gdańskich boiskach. W niedzielę 
na stadionie przy ul. Wyzwolenia  w 
Nowym Porcie rozpoczną zmagania 
cztery ekipy old bojów w tzw. Turnieju 
Wspomnieniowym Super Oldboys. Bedą 
to ekipy: MRKS Gdańsk, Arki/Bałtyku 
Gdynia, Ogniwa Sopot i WUŻ/Lechii 
Gdańsk.

Uczestnicy chcą przypo-
mnieć sezon 1969/70  kiedy 
w gdańskiej  klasie okrę-
gowej  pojawił  s ię  nowy 
klub MRKS Gdańsk, który 
powstał po połaczeniu in-
nych dwóch ekip: Motławy 
Gdańsk i Portowca Gdańsk. 
Już w pierwszym sezonie 
istnienia drużyna MRKS 
Gdańsk wygrała klasę okrę-
gową. Tamtą drużynę prowa-
dził niezastąpiony śp. Woj-
ciech Łazarek, a tworzyli 
ją m.in. Dariusz Głos, Jerzy 
Wasilczyk, Edward Koło-

dziej i Marek Sęk. 
Tym razem na boisku swój 

udział zapowiedzieli m,in: 
Tomasz Korynt (Arka/Bał-
tyk), Dariusz Głos (MRKS), 
Jerzy Wasilczuk (WUŻ/Le-
chia), Lech Kulwicki (WUŻ/
Lechia).

Mecze rozpoczną się w 
niedzielne przedpołudnie o 
g.11,00 a na boisko wybie-
gną zespoły Arki/Bałtyku 
Gdynia i WUŻ Gdańsk/Le-
chii Gdańsk. 

M.P.

Hokeistki Stoczniowca 
nie zagrają w finale
Nie będzie 10. z rzędu finału hokeistek Stoczniowca. Gdańszczanki w drugim meczu 
półfinału przegrał w Katowicach z Kojotkami Naprzód Janów 1:7 (0:3, 0:2, 1:2) i całą 
rywalizację 0:2.

Nie było niespodzianki w 
półfinałowej rywalizacji Stocz-
niowca z Kojotkami Naprzód 
Janów. Po wygranej janowianek 
w Gdańsku podopieczne Rafała 
Cychowskiego musiały dwa razy 
wygrać w Katowicach, aby po 
raz dziesiąty z rzędu wywalczyć 
awans do finału TAURON Ligi 
Hokeja Kobiet. Kojotki zakoń-

czyły półfinałową rywalizację 
w pierwszym meczu na swoim 
lodzie.

Gospodynie szybko pozbawi-
ły gdańszczanki nadziei na prze-
dłużenie rywalizacji i doprowa-
dzenie do trzeciego meczu. W 
pierwszej tercji trzy bramki dla 
Kojotek zdobyła Małgorzata 
Zakrzewska. W drugiej tercji 

dwa trafienia dołożyła Jadwiga 
Jankowska.

Gdańszczankom udało się 
zdobyć honorową bramkę na 6 
sekund przed końcową syreną 

gdy przegrywały 0:7. Autorką 
honorowego trafienia była Do-
minika Korkuz.

Tomasz Łunkiewicz

Kojotki Naprzód Janów - Stoczniowiec Gdańsk 7:1 (3:0, 
2:0, 2:1)
Bramki: 1:0 Zakrzewska (6), 2:0 Zakrzewska (10), 3:0 Za-
krzewska (16, 5 na 4), 4:0Â  Jankowska (25), 5:0 Jankow-
ska (35), 6:0 Łaskawska (45), 7:0 Bulas (56, 5 na 4), 7:1 
Korkuz (60)
Kojotki Naprzód: Justyna Koszyk - Natalia Wańczuk, Natalia 
Nosal, Sylwia Łaskawska, Kamila Wieczorek, Weronika 
Huchel - Nikola Wencel, Laura Bulas, Jadwiga Jankowska, 
Małgorzata Zakrzewska, Karolina Churas - Antonina Palion, 
Katarzyna Piątek, Lena Kabelis–Szostakowska, Maja 
Malinowska, Dominika Wesołek - Joanna Pawlok, Antonina 
Maciołek, Martyna Bojanów, Julia Nawrat, Magdalena Figiel
Stoczniowiec: Agata Kosińska-Horzelska - Ines Schramm, 
Dominika Korkuz, Marta Goniszewska, Katarzyna Ka-
sprzycka, Alicja Siejka - Iga Kosturska, Natalia Kamińska, 
Magdalena Mroszczak, Iga Schramm, Maria Jimeno Toyas 
- Magda Mroczka, Magdalena Olszewska, Małgorzata 
Synowiec, Daria Janowska - Lena Makowska, Jagoda 
Jedynak, Izabela Laskowska
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PARTNER WYDANIA

Pierwszy finał Mistrzostw Gdańska 
w koszykówce dla Szkoły Gortata

Tradycyjnie już pod ko-
niec marca Hala Miejskiej 
Gdańskiego Ośrodka Sportu 
gościła uczestniczki finału 
Mistrzostw Gdańska w Ko-
szykówce Dziewcząt. Zawody 
odbyły się 28 marca z udzia-
łem 4 drużyn żeńskich. 

Podobnie jak w ubiegłym 
roku do startu w finale koszy-
karskich rozgrywek stanęły 
te same szkoły. Po wcześniej-
szych turniejach eliminacyj-
nych najlepsze premiowane 
awansem miejsca w swoich 
grupach zajęły, II Liceum 
Ogólnokształcące, VIII Li-
ceum Ogólnokształcące, XIX 
Liceum Ogólnokształcące 
oraz jak faworyzowana dru-
żyna SMS Marcina Gortata. 
Sensacji nie było i kolejny 
rok z rzędu tytuł Mistrzyń 
Gdańska powędrował do 
Szkoły Gortata. 

Dość szybko okazało się, że 
w ostatecznej rozgrywce będą 

liczyły się tylko dwie druży-
ny., reprezentacja Szkoły 
Gortata z Zaspy oraz dziew-
częta z XIX Liceum Ogól-
nokształcącego z Wrzeszcza. 
Obie drużyny w swoich me-
czach dość łatwo poradzi-
ły sobie z przeciwniczkami 
pewnie awansując do ścisłego 
finału imprezy. 

W meczu o trzecie miej-
sce stanęły naprzeciwko si-
bie drużyny VIII i II Liceum 
Ogólnokształcącego. Mimo 
oporu dziewcząt z „VIII” ich 
koleżanki z Wrzeszcza pew-
nie wygrały swój ostatni mecz 
26:14.

W ostatnim turniejowym 
spotkaniu stanęły naprze-
ciwko siebie reprezentacje 
Szkoły Gortata i XIX Liceum 
Ogólnokształcącego. Mimo, 
iż przez cały mecz dziewczę-
ta z „XIX” grały jak równy z 
równym i stawiły rywalkom 
mocny opór to jednak uległy 

50:54 i po raz kolejny z rzędu 
mistrzyniami gdańskiej ko-
szykówki jest reprezentacja 
Szkoły Gortata. Po zakoń-
czeniu zmagań na parkiecie 
przyszedł czas na dekorację. 
Z rąk przedstawiciela Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego – organi-
zatora Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży - czołowe drużyny 
otrzymały medale i puchary a 
także pamiątkowe dyplomy.

Grupa A: SMS MG - V LO 
93:0, VIII LO - ZSKW 61:6, 
SMS MG - VIII LO 32:19, 
ZSKW - V LO 26:4, SMS MG 
- ZSKW 65:4, VIII LO - V LO 
77:6

Grupa B: IX LO - XIX LO 
26:48, XIX LO - CKZiU nr 
2 67:10, II LO - CKZiU nr 2 
82:4, IX LO - II LO 28:54, 
CKZiU nr 2 - IX LO 12:39, II 
LO - XIX LO 36:38

Finał Mistrzostw Gdańska 
w Koszykówce Dziewcząt

1. SMS MG - II LO 54:32
2. XIX LO - VIII LO 43:24
Mecz o III miejsce: VIII LO 

- II LO 14:26
Mecz o I miejsce: SMS MG 

- XIX LO 54:50

Klasyfikacja końcowa:
1. SMS M Gortata 
2. XIX Liceum Ogólno-

kształcące
3. II Liceum Ogólnokształ-

cące
4. VIII Liceum Ogólno-

kształcące
5-6. Zespół Szkół Kreowa-

nia Wizerunku, IX Liceum 
Ogólnokształcące

7-8. V Liceum Ogólno-
kształcące, Centrum Kształce-
nia Zawodowego i Ustawicz-
nego nr 2

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

W dwóch ogniach dziewcząt złoto dla Szkoły Podstawowej 35
Po zakończonych feriach przyszedł czas na dokończenie rywalizacji dwóch ogni w kategorii dziewcząt. Do końcowej rozgrywki 
przystąpiło osiem dziewczęcych drużyn. 

Tegoroczna faza finałowa 
została rozegrana 22 lutego. 
Do finałowej rozgrywki przy-
stąpiły następujące reprezen-
tacje, Szkoła Podstawowa nr 
8, Szkoła Podstawowa nr 42, 
Szkoła Podstawowa nr 92, 
Pozytywna Szkoła Podsta-
wowa, Szkoła Podstawowa 
nr 27, Szkoła Podstawowa 
nr 35, Szkoła Podstawowa 
nr 48 Szkoła Podstawowa nr 
29, Szkoła Podstawowa nr 79 
oraz gospodynie.

W pierwszej fazie zespoły 
zostały podzielone na dwie 
grupy. Po rozegraniu spotkań 
w tej fazie tylko po dwie naj-
lepsze drużyny z każdej grupy 
awansowały do dalszych gier. 
Następnie zwycięskie repre-
zentacje zostały zestawione w 
pary półfinałowe, w których 
pierwszą utworzyły zespoły 
szkolne Szkoły Podstawowej 
nr 8 i Szkoły Podstawowej nr 
27, a drugą Szkoły Podstawo-
wej nr 35 i Szkoły Podstawo-
wej nr 79. Swoje półfinałowe 
mecze wygrały drużyny go-

spodyń, wygrywając swoje 
spotkanie 22:18, oraz „35”, 
która wygrała w stosunku 
25:16.

W finale pocieszenia za-
grały zespoły SP 8 i SP 79. Z 
tego pojedynku, po wyrów-
nanej grze, obronną ręką wy-
szły dziewczęta na co dzień 
uczące się w Szkole Podsta-
wowej nr 79, wygrywając 
całe spotkanie 22:21 i to one 
stanęły na najniższym stopniu 

podium. 
W najważniejszym meczu 

turnieju, który miał zdecy-
dować o złotych medalach 
naprzeciwko siebie wyszły 
reprezentantki gospodyń i 
Szkoły Podstawowej nr 35. 
Tym razem to szkoła z Oliwy 
mogła cieszyć się z końco-
wego rezultatu, bowiem po 
zakończeniu meczu wynik na 
świetlnej tablicy pokazywał 
wynik 26:19.

Każda z czołowych drużyn 
turnieju otrzymała komplet 
medali, a także puchary a 
wszystkie drużyny turnieju 
pamiątkowe dyplomy. W tej 
miłej uroczystości asystował 
przedstawiciel Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Spor-
tu Szkolnego – organizatora 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży.

Grupa A: SP 48 - SP 35 
19:31, SP 29 - SP 27 9:29, SP 
48 - SP 29 28:22, SP 35 - SP 
27 19:23, SP 48 - SP 27 20:21, 
SP 35 - SP 29 20:11

I miejsce SP 27 - awans do 
finału

II miejsce SP 35 - awans do 
finału

III miejsce SP 48
IV miejsce SP 29

Grupa B: SP 42 - SP 92 
16:20, SP 8 - SP 79 18:19, SP 
42 - SP 8 16:18, SP 92 - SP 79 
16:22, SP 42 - SP 79 18:13, SP 
92 - SP 8 15:18

I miejsce SP 79 - awans do 

finału
II miejsce SP 8 - awans do 

finału
III miejsce SP 92
IV miejsce SP 42

Faza pucharowa:
Półfinał I: SP 27 - SP 8 22:18
Półfinał II: SP 79 - SP 35 

25:16
Mecz o III miejsce: SP 8 - 

SP 79 21:22
Mecz o I miejsce: SP 35 - SP 

27 26:19
Klasyfikacja Końcowa:

I miejsce Szkoła Podstawo-
wa nr 35

II miejsce Szkoła Podstawo-
wa nr 27

III miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 79

IV miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 8

V-VI miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 92 i nr 48

VII-VIII miejsce Szkoła 
Podstawowa nr 42 i nr 29

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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